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SPIS RZECZY: Imieniny mamy, obrazek dramatyczny, (ciąg dalszy). — Po lalach dziesięciu, przez.Teresę Jadwigę, 
(ciąg dalszy). — Dzieci i gołąbki drzeworyt. — W rybackiej chacie (wiersz z drzeworytem). — Czyny nauczające Odpowie­

dzi Redakcyi — w Dodatku. Purytanie Szkoccy. .

IMIENINY MAMY.
Obrazę* tramai w w dwóch odsłonach,

napisany przez

Władysławę G.

OSOBY.
Pani Janowska 
Oleś lat 12 
Kazio lat 6 
Zosia lat 11 
Emilka lal 10

Jej dzieci.

Rzecz dzieje się w Warszawie w domu pani Janowskiej.

ODSŁONA PIERWSZA.
Teatr przedstawia pokój do nauki.

SCENA 1.
Zosia i Emilka zwijają bawełnę. Kazio siedzi na zie­
mi i przegląda książkę z rycinam i. Oleś patrzy przez 

okno.

Oleś (odwracając się od okna) Wiwat! już wyszła.
Zosia Kto wyszedł.
Oleś Któż? Mama!
Emilka Nakoniec! co za szczęście!
Zosia A! bardzo ładnie tak n owić!
Oleś To dobre! czy to my dla siebie się cie­

szymy?

Emilka Jakże chcesz żebyśmy przygotowali po­
darunki dla Mamy, jeżeli nie będziemy korzystali 
z jej nieobecności.

Zosia To prawda! Jutro jej imieniny, a nasze 
poduszki na sofę do jej pokoju jeszcze nie skończo­
ne! Prędzej Emilko porzućmy te nici, a wezmy się 
do pilniejszej roboty.
(Emilka otwiera szufladę i wyjmuje dwa dość duze 
kwadraty pięknej roboty, jeszcze me skończone. Bie­
rze jeden z nich i zaczyna pünie haftować, Zosia 
bierze drugi.}

Emilka (do Olesia) No a twoje łacińskie powin­
szowanie, czy tam wypracowanie?

Oleś Przepraszam panią, to się nie nazywa ani 
łacińskie powinszowanie, ani wypracowanie.

Emilka Tylko jak?
Oleś To jest pismo łacińskie mające dowieść, 

jak wielki postęp uczyniłem w tym języku w prze- 
cięgu miesięcy siedmiu. To jest bardzo mądre dla­
tego Ojciec będzie musiał wytłumaczyć to Mamie, 
bo sama by nie zrozumiała, (z komiczną powagą) 
Jeżeli mam prawdę wyznać, to wasze wychowanie 
jest niezmiernie zaniedbane, bardzo źle że kobiety 
nie umieją po łacinie.

Emilka (pokazując swoją robotę) A jeszcze go­
rzej że mężczyźni nie umieją tak pięknie haftować.

Moja robota więcej warta jak wszystkie twoje ła­
ciny.

Oleś (pogardliwie) Fraszka nie robota. Słuchaj 
co nam Profesor mówił na popisie przy rozdawaniu 
nagród, tylko nauki kształcą nasz umysł i serce 
i wyrabiają szlachetny charakter w człowieku.

Zosia Wszystko to bardzo piękne, ale ja wolę, 
swoją robotę jak twoją łacinę.

Oleś To znaczy że nie masz dobrego pojęcia 
o rzeczach rzeczywistą wartość posiadających...

Muszę iść przynieść arkusz pięknego . papieru 
i czerwony atrament, którym napiszę swoje zada­
nie. (Wychodzi.)
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SCENA 2.
Zosia. Emilka ' Kazio.

Zosia Jak to dobrże że starą Józefowy przypu­
ściłyśmy do tajemnicy, bo inaczej nie wiem cobyś- 
my zrobiły! Szczęściem pozwala nam później kłaść 
się, a wcześniej wstawać, abyśiny mogły prędzej 
wykończyć nasze roboty. Jakieśmy się zlękły 
wczoraj, gdy Mama wieczorem nagle otworzyła 
drzwi do naszego pokoi u.

Emilka, Tylko że Józefowa zaraz je zaniknęła, 
mówiąc: Śpią już proszę pani.

Zosia Ale to kłamstwo popełniła w dobrym za­
miarze; niedługo wszystko Mamie wyznamy.

Jednak czuję wyrzuty sumienia, bo i teraz myśli 
że jesteśmy na przechadzce; będzie nas się wypyty­
wać jak się bawiłyśmy, jak tu odpowiedzieć?

Emilka Zostaw to mnie; śmiało zdam sprawę ze 
spaceru, bo przecież czynić to będę w dobrym za­
miarze.

Kazio (podnosząc głowę.) A tę jakąś tam scenę 
z jakiegoś dramatu, co mieliście mnie nauczyć, któż 
ją ze mną powtórzy?

SCENA 3.
CU sami. Oleś wchodzi

Oleś (kładąc na stole papier i atrament ) Chodź tu 
Kaziu, tylko staraj się nie pomylić.

Emilka A ty staraj się nie stawiać atramentu 
tak blisko naszych robót, bo może być jeszcze wy­
padek.

Oleś Ty zawsze się boisz ] icdy nie ma czego. 
Czyż ja taki niozgrabjasz?, No 1 aziu zaczynajmy.

Słuchajcie moje panny! Wiecieże ja mam przed­
stawiać królowę Atalę; włożę na głowę białą firan­
kę mającą naśladować zasłonę dawnych niewiast 
hebrajskich, a on to mały Joas. (Siada. Do Kazia 
z komiczną powagą)

„Jak cię zowią w świątyni?“
Kazio (prędko) Kazimierz Janowski, ulica Mio­

dowa nr: 5 nowy
Oleś (s rozpaczą) Zawsze ta sama odpowiedź.
Kazio To Emilka mię tak nauczyła!
Emilka Ja cię nauczyłam togo na to, żebyś wie­

dział gdzie mają cię odprowadzić, w przypadku gdy­
byś kiedy zabłądził i nie mógł trafić do domu.

Oleś Ach z temi dziećmi! Masz odpowiedzieć; 
„Nazywam się Eiiacyn Zaczynajmy na nowo!

(Mówi uroczyście:)
„Jak cię zowią w świątyni?“

Kazio (prędko) Nazywam się Eiiacyn Kazimierz 
Janowski, ulica Miodowa nr: 5 nowy.

Oleś (niecierpliwie) Ach co ty pleciesz?
Kazio Dajże mi pokój! mnie to już nudzi!
Oleś A mr.ie jeszcze bardziej!
%osia Męczysz biedne dziecko; to dla niego za 

trudne. Zresztą w twojej firance na głowie będziesz 
wyglądał jak strach na wróble!

Emilka Nie, jak monarchio i hebrajska.
Zosia Chodź Kaziu ja cię nauczę powinszo­

wania.
Kazio Nie chcę, już wiem‘co zrobię.
Emilka Cóż takiego?
Kazio Słyszałem kiedyś jak Mama mówiła, że 

chciałaby mieć piękny szal koronkowy, ja go Mamie 
kupie.

Oleś (śmiejąc się) A dużo masz na to pieniędzy?
Kazio Mam dwie nowiuteńkie cztcrdziostówki, 

ale nie dam wszystkiego, boby mi nic nie zostało, 
a chcę sobie jeszcze kupić małego konika. Połowa 
pewnie na szal wystarczy.

Emilka To dużo.
Oleś (śmiejąc się) O mój Kaziu aaKÍž ty dudek!
Mama by się z ciebie siniała.
Kazio (krzywiąc się. do płaczu) Nieprawda, Ma­

ma się nigdy ze mnie nie śmieje, to wy mi dokucza­
cie bo jestem mały, grożąc Ale czekajcie jak ja bę­
dę duży a wy będziecie mali, to i ja wam dokuczać 
i z was śmiać się będę.

Zosia (kładzie robotę i idzie do niego.) Nie płacz 
ja cię nauczę ładnych wierszyków, które się Mamie 
bardzo spodobają, zobaczysz!

Kazio (całując ją) Ty jesteś dobra, bo się ze 
mnie nie śmiejesz.

Emilka (przykładając swoją robotę do Zosinej.)
To dziwne, patrz! Mamy zupełnie równo, obie 

haftujemy białą lilję, tylko że twoja prawie skończo­
na, a moja ledwie zaczęta. Ciekawam która z nas 
pierwej skończy?

SCENA 4.
(Jiz sami, Józefowa.

Józefowa (zaglądając przez drzw przymknięte)
Proszę na podwieczorek, już wszystko gotowe. 

(Zamyka drzwi)
Zosia Otóż masz! Potem znów trzeba się ubie­

rać, bo wieczorem mamy iść do Cioci, a Mama wy­
chodząc zapowiedziała żebysmy za jej powrotem by­
ły już gotowe. íiiowu czas stracony a mogłabym 
jeszcze dużo zrobić.

Oleś (uroczyście) Czas do posiłku użyty nigdy 
nie jest straconym.

Emilka Jak również chwile do ubierania się 
przeznaczone. l'<> też ja idę najprzód się, ubrać, 
a potem będę jadła jeżeli mi czasu wystarczy.

Oleś Ja wolę co pilniejsze. (Otwiera drzwi do 
sali jadalnej. Zosia i Kazio idą za nim. Na pro­
gu. odwraca się, do Emilki i mówi kłaniając się z prze­
sadą:) Do miłego widzenia panno elegantko.

Emilka (skłaniając głowę z ttśmiechcm) Moje 
uszanowanie panu żarłokowi. (Wychodzą.)

SCENA 5.
Emilka sama.

Emilka Trzeba schować robotę. Zosia zosta­
wiła swoją. Ona ma więcej ode mnie. Muszę ko­
niecznie ją dogonić. Skończę, jeszcze tę białą liliję 
mm pójdę się ubierać. (Siada i pilnie haftuje. Po- 
■chwili aówi:) Otóż i skończyłam. Ach co ja widzę! 
Listek błękitny! Jak mogłam go zrobić? To pewno 
wczoraj przy lampie; trzeba go wypruć czemprędzej 
i znów będę miała mniej od Zosi. Trzeba go wy­
pruć koniecznie, (pruję) Ach! co za nieznośna robo­
ta! Biedna krolowa Penelopa, która musiała robić 
to przez całe noce, pewno ją oczy bardzo bolały....

Kiedyż ja to skończę?... (Nagle w zbytnim poś­
piechu przecina kanwę.) Ach! cóżem uczyniła? Ja­
każ ogromna dziura! Cóż teraz pocznę nieszczęśli 
waL Jak to naprawić?... (W rozpaczy rzuca robotę 
na stół.) Ach! co ja zrobię, co ja zrobię?. •.

Gdybym miała więcej czasu... ile nie, — to jutro! 
Co ja pocznę nieszczęśliwa?...
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Poduszka Zosi, taka ładna i już prawie skończo­
na... Ija miałam tyle... Przeklęty listek błękitny!., 
a tak były obie do siebie podobne. Szczęśliwa ta 
Zosia! Jej nigdy nic podobnego sie nie przytrafi.

A przecie mogłoby, a nawet powinnoby się przy­
trafić, bo ja idąc się ubierać zawsze zabieram robotę 
z sobą, a ona swoją zawsze zostawia. Tym czasom 
mógłby wejść kot i... Byłaby nawet słusznie za nie­
porządek ukaraną, a ja za co mam znosić tę karę?...

Doprawdy gotowani położyć moją robotę na miej­
sce tamtej... Mogę wreszcie tylko spróbować... (bie- 
rze robotę Zosi, a swoją kładzie na krześle.) Zabie­
ram i wychodzę do naszego pokoju. Zosia wra­
ca — zastąje swoją robotę tam gdzie ją położyła.,.

Nie, nie zrobię tego, albo raczej zrobię żeby ją na­
straszyć, żeby ją nauczyć .porządku. Nieszczęśliwa 
moja poduszka! {trzyma ciągle Zosiną w ręlcu) Ach 
jakby to Oleś wyśmiewał się ze mnie! Zdaje mi sie 
że go już słyszę! {coraz prędzej Tak to oni już idą, 
a ja jeszcze nie ubrana. Gdzie mam się ukryć? Bie­
gnę do naszego pokoju. Mainże zohtawić swoją ro­
botę? Zosia będzie myślała że to jej. Ach! tern 
gorzej! Tracę głowę! Ucieka drzwiami w głęibi, za­
bierając z sobą poduszkę, Zosi)

SCENA 6.
Oleś, Zosia i Kazio wchodzą razem.

Oleś Byłyżby u nas koty?
Emilka Tak,... jest jeden czyli miał być...
Oleś Więc go nie ma?
Emilka Nie ma, lecz są myszy...
Oleś—Acha! już -wiem teraz: zapewne jedna z tych 

pań weszła sobie tutaj i nie mając nic lepszego do 
roboty, wygryzła dziurę w samym środku tego listka.

Zosia Mnie to nie pociesza wcale.
Emilka {coraz bardziej zmieszana) Ani mnie mo­

ja droga Zosiu.
Zosia {łkając) Ach! cóż ja poczne teraz?
Emilka {niezmiernie wzruszona na stronie) Nie 

wytrzymam dłużej, {głośno) Nie płacz kochana sio­
strzyczko może to da się jeszcze naprawić.

Zosia O! nie, to niepodobna!
Emilka (rzucając się Zosi na szyjęi) Droga sio­

strzyczko czy mi przebaczysz? To nie twoja lecz 
moja robota. Zepsułam ją skutkiem zbytniego po­
śpiechu, i byłam tyle złą że położyłam ją na 
miejscu twojej.

Zosia Ty Emilko, ty mogłaś to zrobić?
Emilka 0! przebacz mi, gdybyś wiedziała co cier­

pię w tej chwili!
Zosia Uspokój się Emilko... przebaczani ci z ser­

ca tylko nie płacz!
Emilka {łkając) Zosiu droga jakżeś ty dobra. 

Ale cóż ja teraz dam Mamie na imieniny?
Zosia Może tę szkodę naprawić zdołamy?

Oleś Nie ma Emilki? Widać strojnisia przeglą­
da się jeszcze w lustrze.

Zosia Musze schować swoją robote, nim ja tak­
że pójdę się ubierać. ( Zbliża się do krzesła i nagle 
wydoje krzyk przestrachu) Ach któż to zrobił?

Oleś Co takiego?
Zosia Zostawiłam tu robotę zupełnie całą, a te­

raz o — jaka dziura!
Oleś Prawda, a zkąd ona sie wzięła?
Zosia Nie rozumiem doprawdy jakim sposobem 

stać się to mogło? Wygląda zupełnie tak jakby kto 
przeciął umyślnie.

Oleś (przypatrując się) Prawda! Cóż teraz zro­
bisz?

Zosia {łkając) Albo ja wiem co zrobię? Przecie 
nikogo nie było w pokoju, jedliśmy podwieczorek, 
Emilka się ubierała...

Oleś (3 uśmiechem) Chyba jaki złodziej!... Ale 
młodziej wołałby zabrać robotę, jak robić W niej dziu­
rę!

. Zosia Trzeba nie mieć serca, żeby mi zepsuć taką 
Piękną robotę. Co a, teraz Mamie dam na imie­
niny?

Oleś {wołając) Emilko! Emilko!

SCENA 7.
Cii sami i Emilka pomieszana.

Emilka (wchodząc) Co chcesz Zosiu?
, Zosia {nokazująs uszkodzoną poduszkę) Patrz 
bylko moja Emilciu.

Emilka I nóż ztąd?
Zosia Jakto, nie widzisz?
Emilka Dziura!
Z<? Ma Ktoby to mógł zrobić? Wszak wyszłaś ró­

wnocześnie z nami, nieprawdaż?
Emilka Tak... tak rzeczywiście.

i Otóż powróciwszy, zastałam w robocie mojej 
aką wielką dziurę!

Emilka Taką wielką.

Emilka (plącząc) Och nie! to próżno! Dziury tej 
ani ukryć, an i naprawić nie można.

Zosia {obejrzawszy z wielką ttwagą zepsutą robo­
tę) Masz słuszność ale trzeba radzić
(po chwili milczenia) Ach! otóż przyszła mi wybor­
na myśl! Moia poduszka już prawie skończona...

Emilka (ocierając oczy) Wiem o tern
Zosia Ty ją dokończysz, tym sposobem we dwie 

ją zrobimy i obie ofiarujemy ją Mamie.
Emilka Zosiu! To byłoby niesprawiedliwie. Ty 

wychaftowałaś ją prawie całą... ofiary twej przyjąć 
nie mogę.

Zosia 0 przyjmij proszę cię, jeżeli mię kochasz, 
bo doprawdy patrzeć nie mogę na twoje łzy i zmar­
twienie.

Emilka {wzruszona) Ach! Zosiu jakżeś ty dobra! 
nie dość że mi przebaczasz żem cię tak zmartwiła.... 
poświęcasz własną pracę żeby mię pocieszyć i wyba­
wić z kłopotu. Czemżę ci się odwdzięczę?

Zosia Przestań płakać i bądź dobrej myśli, to 
wszystko co żądani od ciebie.

Emhka Ach Zosiu wracasz mi życie! Czy słysza­
łeś Olesiu?

Oleś To bardzo piękne. To mie rozczula i do łez 
porusza. Zdaje mi się nawet że będę płakał, pożycz­
cie mi chustki do nosa.

Emilka O! nie żartuj Olesiu! Zosiu, tyś anioł pra­
wdziwy.

Zosia Dość już, nie mówmy o tern.
Oleś Doda* trzeba, że koroną cnót tego anioła 

jest skromność największa.
Zosia {spojrzawszy na zegar) Ach! już siódma! 

Olesiu zabieraj swoje papiery, a ja schowam tę nie­
szczęśliwą robotę.

Kazio Mama już przyszła, słychać jej glos w sa­
lonie.

Oleś Uciekajmy! Wybiega z papierami. Emilka 
za nim z kałamarzem i Zosia z robotą. Pani Jano­
wska pokazuje się, na progu, Kazio biegnie do niej. 
Zasłona spada. d. c. n.
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Po latach dziesięciu
przez Teresę Jadwigę.

Ciąg dalszy.

IV.
Nigdy jeszcze czyn nieszlachetny, nie został’ po­

pełniony bezkarnie, każdej winy nieuńiknionem na­
stępstwem jest kara, każdego błędu pokuta; przeko- 

184 —

szczająca Umin. N>edość na tein, od tego też cza­
su pani Umińska straciła widocznie na humorze, 
częściej jak dawniej uskarżała się na swe zdrowie. 
Julijusz również jakoś sposępniał, Laura prowadziła 
zatem życie smutne i ponure. Zajęcia w polu, 
trzymały zatem wszystkich niemal w domu, sąsie- 
dzi tłomaczac się brakiem czasu, rzadko kiedy za­
jeżdżali do Ümina, a ilekroć kto przyjechał nawet, 
ilekroć Laura wybrała się do kogo, to najczęściej 
rozrywka zamiast przyjemności, przykrość jej przy-

na się o tern niebawem i Laura. Uniesiona za­
zdrością wygnała z domu prawie siostrę i cóż zy­
skała na tern? Odkąd sierota opuściła Umin, odtąd 
me mogła odzyskać ani na chwilę spokoju duszy, 
gdyż przed jej oczami stała ciągle Emilka opu- 

niosła, gdyż co chwila odpowiadać musiała na za­
pytania, kiedy powróci jej siostra, lub, dla czego wy­
jechała. Jeźli dawniej była ona zazdrosną o Emi­
lija, teraz stokroć więcej miała ku temu powodów, 
nigdy bowiem tyle co teraz nie miała dowodów jak
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Sen żony rybaka morskiego.

siostra jej potrafiła w krótkim przeciągu czasu, zje­
dnać sobie wszystkie serca. Biedna Laura cierpia­
ła, czuła się nieszczęśliwą, wiedziała iż sama sobie 
jest winną, a nie mogła znaleść sposobu aby to.złe 
usunąć. "O ileż była nieszczęśliwszą od Emilki, 
chociaż tamta cierpiała także nad tern rozłączeniem, 
ale smutek jej był cichy, pełen poddania, i nie miał 
w sobie nic z tego niepokoju, jakie wyradza nieza-

wet przybycia jego nie spostrzegła. Zbliżywszy się 
cichaczem do ławki Julijusz położył rękę na lamie- 
niu siostry. . .

— O czem? zagadnął ją niespodzianie.
_  Aeh! jakżem się przestraszyła, zawołała Laura.
— Przepraszam, powtarzam jednak pytanie, 

o czem Lorciu myślisz?
— O niczem.

' golenie z siebie z własnego postępowania.
P9wr°tu pani Umińskiej z Płocka, minęło już 

chł miesW, P° dniach gorących, nastały dnie 
.nłodne jesienne; pewnego ranku Julijusz powracał 
0 domu spiesząc na śniadanie, gdy nagle mignęła 

R -U ^ród drzew w ogrodzie błękitna suknia Laury.
mdziała pod jednem z drzew, tak zadumana iż na-

— Siostruniu widzę żeś płakała. Niedobrze jest 
być skrytą.

— Nic moj kochany nie jestem skrytą, czuje że mi 
coś brakuje ale sama nie wiem co takiego.

— To ja ci powiem, oto brakuje ci pożytecznego 
zajęcia. Całe życie przepędzasz tylko dla siebie, 
czytasz, grasz, przechadzasz się, zajmujesz robótka­
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mi, zabawiasz rozmową, to wszystko czas trawi, ale 
pożytku nie przynosi żadnego.

— Pożytku? — nie rozumiem cię.
— Gdyby Mika była przy tobie
— Ach! mój JuliiusZu przerwała, Laura z pewną 

niecierpliwością. Podług was to już ona najlepsza, 
najrozumniejsza, najdoskonalsza: ciekawain bardzo 
czem mogłaby zapobiedz wewnętrznemu niepokojo­
wi, co ranie męczy, i tak nieraz dokucza że niemal 
przywodz, do rozpaczy.

— M lerzę temu, odparł Julijusz, przyczyną togo 
ciche i jednostajne życie jakie pędzisz przy Matce.

— Być może, z westchnieniom potwierdziła 
Laura.

— Goś koniecznie trzeba robić, mieć jakiś cel dla 
życia swego, mówił dalej Julijusz. — Czas w bez­
czynność nadzwyczaj upływa leniwo, i trzeba albo 
pracować, albo coraz nowszą wyszukiwać rozrywkę, 
żeby nudy wszechwładnie nie zapanowały.

Ty zabawy zupełnie jesteś pozbawiona
— Ach! to prawda, przerwała z nowem westchnie­

niem Laura, pałac nasz to czysty klasztor, a iny 
w nim zakonnice....

— Więc potrzeba poświęci- sie jakiej pracy po­
żytecznej.

— Pracy? — z zadziwieniem powtórzyła Laura. 
Czyż mam z sierpom chodzić do żniwa, albo z wi­
dłami do obory?

— To szydeistwo moja droga, ale nie odpowiedź. 
Gdyby Emilka była przy tobie

— Niech więc będzie, któż jej broni tego, przer­
wała tłumiąc wewnętrzne niezadowolenie. ,

— Czy szczerze pragniesz jej przybycia?
— l)la czegóż miałabym udawać.
— Więc jedź ze mną do niej Lauro kochana.
— Przyznam ci się, z wahaniem odrzekła Laura, 

że jechać nie mam ochoty, ale napiszę do niej.
— Niech i tak będzie, jutro zatem pojadę sam 

do Płocka, (hociaż wołałbym podróż tę z tobą 
wspólnie odbyć. 

Na drugi dzień Juliiusz wybrał się w drogo apo- 
nieważ przyjaciel jego Adam, mieszkający w są- 
smdniej wsi Woli miał' również jechać, postanowił 
przeto konno dojechać do Woli, wierzchowca u Ada­
ma zostawić i z Wob' zabrać się dopiero razem 
z przyjacielem. laura dowiedziawszy się o tern, 
oświadczyła iż będzie bratu towarzyszyć.

— Odprowadzę cię do lasu mówiła, mam dzisiaj 
wielką ochotę przejechać się, dzień taki piękny za­
chęca do spaceru.

Koło godziny jderwszej po wczesnym obiedzm, 
Julijusz i Laura dosiedli koni. Droga prowadząca 
do Woli szła przez łąki, pomiędzy któremi wiła się 
w kapryśnych skrętach maleńka rzeczka; zdała z je­
dnej strony ciemniał rozległy las należący do Gmi­
na, z drugiej ciągnęły sie zaorane pola a wśród nich 
widać było samotne wzgórze, na którem bielały mú­
ry jakiegoś domostwa, otoczone wyniosłemi drzewa­
mi. Niespokojna jak też poselstwo Jnlijusza przyję- 
tem zostanie, Laura jechała obok brata milcząca, o- 
bojętnem okiem spoglądając na piękną przyrodę o- 
taczającą ją wkoło. Julijusz również nie był w u- 
sposobieniu rozmownem, nie przerywał siostrze j aj 
zamyślenia. Nagle koń Laury skoczył na bok, jak 
gdyby przez kogo wystraszony, Julijusz i Laura zbu­
dzili się z zamyślenia.

— Co to było? zapytała Laura, głaszcząc swego 
bułanka.

— Julijusz roześmiał się.
— Panna Warwik przeszła nain drogę i przestra­

szyła swoją osobą twego bułanka Lecz nic dzi­
wnego gdyż jej widoku nawet ludzie się iękają. To 
mówiąc wskazał siostrze jakąś czarną postać zakwe- 
fioną, którą pięciu czarnych pinczerów otaczało, u- 
jadając złośliwie.

Laura doznała dziwnie przykrego wrażenia.
— Czy to właścicielka Górki? zapytała brata, u- 

derzając konia szpicrutą, aby prędzej ominąć niemi­
łą postać.

— Tak jest, rzekł Jnlimsz/mieszka na tein wzgó­
rzu, które widać wśród tych pól czarnych, sama je­
dna w obszernym pałacu. Ludzie na wsi nazywają 
ją czarną damą, chodzi zawsze w towarzystwie pię- 
-ćiu psów, a małe dzie< i uciekają na jej widok strwo­
żone. Dziwna ta kobieta nikogo nie kocha nikt 
się nią także nie zajmuje; nie ma przyjąć ół i zna­
jomych, żadnych stosunków sąsiedzkich nie utrzy­
muje. Patrząc na mą zdaje im się, że widzę, jakiś 
automat poruszający się machinalnie tak żadnego 
wyrazu w zimnej jej twarzy dopatrzeć nie można, 
żadnego życia w jej oczach jakby mroźne jakieś 
tchnienie owiało ją wskroś i zlodowaciło.

— Biedna kobieta! szepnęła Laura.
— Sama sobie winna odparł Juhjusz. To samo­

tne, nieużyteczne i nikczemne życie jakie wiedzie, 
zrobiło ją taką jaką jest teraz, postrachem ludzi, cię­
żarem dla samej siebie. Ale za daleko puszczasz 
się, dodał zatrzymując nagle konie, wracaj do domu, 
Mama gotowa być o ciebie niespokojną.

Laura wstrzymała swego bułanka i podała Jul i i u 
szowi rękę.

— Do widzenia, rzokła, a przywieź mi Mile, nie­
chaj wraca z tobą i skinąwszy głową zawióciła ku 
domowi. Opowiadanie Jnlijusza rozdrażniło ją, sa­
ma nie wiedziała dlaczego pragnęła uspokoić się 
pierwej. I ściągnąwszy przeto koniowi cugle, jecha­
ła wolnym stępem, a za to myśli joi niespokojnie 
przesuwały się po jej główce.

Panna Warwik, lubo już znikła z drogi, stała 
przecież ciągle przed jej oczami, widziała wciąż jej 
postać wysoką, jej twarz surową, lodowate przeni­
kające spojrzenie i zimny dreszcz ją przenikał. Na­
gle po za nią dało się słyszeć szczekanie małych to­
warzyszy czarnej damy, Laura drgnęła, uderzyła ko­
nia szpicrutą i pędzić zaczęła przez łąki, jak gdyby 
zlękła się że czarna dama ścigać ją będzie.

Zmęczona pośpieszną jazdą, wróciwszy do domu 
udała się do swego pokoju i rzuciła się na, kanapkę, 
chcąc spocząć nieco. Nieznośny obraz prześlado­
wał ją wszakże i tutaj jeszcze, przypomniała sobie 
wyrazy, które Julijusz powiedział jej dnia poprze­
dniego: iż żyje wyłącznie dla siebie, i opanowała ją 
obawa, aby takaż sama nic spotkała ją w przyszłości 
kara, za jej obecne, samolubne i nieużyteczne niko­
mu życic.

— Jutro Mila przyjedzie, rzokła po chwili do sie­
bie, w jej towarzystwie odzyskam znowu spokoj, 
może da mi jaką zbawienną radę, a teraz pójdę do 
Mamy, nic mogę znieść dzisiaj samotności.

Czy Emilka przyjedzie dzisiaj? to było zapytanie 
jakiem nazajutrz Matka i córka powitały się przy 
śniadaniu. Gdy podczas obiadu dał się slyszęć tur­
kot kół, Laura zerwała się z krzesła i wybiegła aż 
na wschody, aby powitać brata i siostrę. Nie omy- 
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lilo ją przeczucie, Julijusz przyjechał ale sam, podał 
poważnie dłoń siostrze i nie powiedziawszy jej ani 
słowa, chciał iść dalej, lecz Laura zatrzymała go.

— A Mila? spytała nieśmiało.
— Nie przyjedzie, odparł krótko Julijusz posunął 

się znowu.
— Czy- oddał i ej mój list?
Julijusz zatrzymał się.
— Twój list? A pokazała mi go, rzeki z ironią: 

podziwiałem go, nauczyłem się nawet na pamięć 
„Kochana Emilko! wszyscy się dziwią że tak długo 
bawisz w Płocku, sądząc że już czas abyś do nas po­
wróciła, liczę na pewno że Julijusz cię przywiezie... 
Ha! ha! roześmiał się przymusowo, co tu serca, co 
tęsknoty za siostrą, szczególna rzecz iż Mila otrzy­
mawszy ten list nie powróciła jeszcze, czyż nic do­
syć uczyniła dla niej hrabianka Umińska.

— Okrutny jesteś Julijuszu szepnęła Laura.
— Okrutny? powtórzył Julijusz, a ty Lauro, ty 

czem jesteś? To powiedziawszy oddalił się niespoj- 
rzawszy nawet na siostrę.

Laura rzuciła się na ławkę stojącą pod werandą 
i głowę zwiesiła na piersi. Czuła się przygnębioną, 
uznawała się winną; ten list ona wiedziała o tem 
dobrze, n‘e był sercem pisany, gdyby teraz usiadła 
do pisania, z pewnością serce jej podyktowałoby 
inny.

— Dnie będą się zatem wlekły samotne i nu­
dne, myślała z rozpaczą i przypomniała sobie owe 
czasy, kiedy Emilka była w Uminie, przypomnia­
ła sobie tę słodką Milę, z którą tak było dobrze 
grywać na cztery ręce, która jej tak cierpliwie to­
warzyszyła do śpiewu. Niestety posiadane dobro 
oceniamy zwykle dopiero wtedy gdy je stracimy, 

. — Jednakże ona jest wymagającą, myślała so­
bie dalej Laura, tak się daje prosić jak gdyby ła­
skę wyświadczyć nam miała swojem przybyciem. 
Nie było przecież w tyra liście nic takiego, coby 
Ją obrazić mogło. Jak to zwykle bywa kiedy coś 
tíaini przewiniemy, Laura zaczęła siebie usprawie- 
■hwiac, a stąd wynikło iż znowu uczuła żal do 

Mili i do brata, znowu uważała że jest nieszczę­
śliwą ofiarą, że Julijusz jest względem niej niespra­
wiedliwym. Uspokoiwszy sumienie złożeniem wi- 

Ęy na innych, udała się do jadalni, gdzie Matka 
1 brat razem rozmawiali, tutaj czekała ją druga 
l'rzykra wiadomość.

— Loro, rzekła do niej Matka, ujrzawszy ją wcho­
dzącą, czy wiesz że poczciwy Zygmunt umarł 
^agle.

Zygmunt był to siosrzeniec pani Umińskiej, 
j°j siostry, który mieszkał pod Warszawą.

Zygmunt umarł! powtórzyła Laura 1 kiedy na 
'T- i zbliżyła się do stołu przy którym Matka i brat 
S1e dzieli.

-■ Choroba sercowa, on skłonnym był do niej 
Parła pani Umińska. Walerka zaklina Julka 
y tam przyjechał, powiada że chce objąć sama 

P°. uiężu dział gospodarstwa, lecz pierwej potrze- 
uJe nięzkiej xady, wierzy i ufa Julkowi.

UT Więc pojedziesz? zapytała Laura niespo- 

rz W ez.01UZjC byłbym gdybym nie pojechał, od- 
okf Julijusz niecierpliwym tonem; nieszczęśliwa 
owa wzywa mnie, a ja miałbym jej odmawiać? 

ta^zU'Vaz‘isz ze rozsądniej byłoby nie jechać? zapy-

juura nic nie odpowdedziawszyjwestchneła tylko ci­

cho a Julijusz, nie czekając także od niej odpo­
wiedzi, zwrócił się z rozmową do Matki.

Pani Umińska mówiła do syna, aby nie myśląc 
o niej nie spieszył z powrotem do Umina, lecz do­
póki tylko Walerka potrzebować będzie jego obe­
cności, żeby jej nie opuszczał. Julijusz utrzymy­
wał że tydzień czasu wystarczy na załatwienie in­
teresów, i uspokajał Matkę iż zostawi tak wszystko 
w Uminie, aby nie miała najmniejszego kłopotu: 
Laura słuchała ich w milczeniu. Cały już prawne 
wieczornie mówiono o nikim tylko o Walercc któ­
ra licząc zaledwie lat dziewiętnaście, została na 
raz sama na świecie z maleńkim dwumiesięcznym 
synkiem. d. c. n.

W rybackiej chacie.
— Boże! to burza! Błękit Sxę cały
Skrył w czarne chmury: dalekim grzmotem 
Zbudzone mewy z gniazd się porwały, 
I wicher falc tłucze z łoskotem
O puste brzegi. Błysło! tam w krwawem 
Świetle mignęła łódź... na niej... Boże!
O pomoc wola mąż mój, i łzawem 
Spojrzeniem patrzy w dal 1 nie może 
Pochwycić steru, ni żagli zwinąć... 
Ha! bałwan leci na łódź, i gna ją 
Pod zgubną rafę. — O nic daj zginąć 
Panie! — Za Ojcem Ciebie błagają 
Matka i dziecię...

— Bądź pochwalony.
Cóż to, już spicie? No! zbudź się ptaszę, 
Zaśpiewaj Ojcu, on tak znuzony...
— To ty wróciłeś? O! szczęście nasze!

Miron.

CZÏNÏ NAUCZAJĄCE.
Malarz bez rąk W skromnej lecz dostatniej izdeb­

ce przed płótnem rospostartem na sztalugach, stał 
chłopczyna mogący liczyć najwyżej lat 10. Przypa­
trywał się z widocznem zajęciem rozpoczętemu obra­
zowi, a od czasu do czasu spozierał po za siebie na 
siedzących tam dwóch mężczyzn z których jeden 
wysoki, tęgi, z miny i stroju wyglądał na zamożne­
go obywatela, drugi blady, szczupły pozbawiony był 
obu rąk lewej do łokcia a u prawej brakło mu wszyst­
kich palcy.

— Ojcze, odezwał się chłopczyk zbliżając do wy­
sokiego mężczyzny, chyba Ojciec ze mnie zażarto­
wał? —Gdzież ten pan mógłby malować, przecież 
on nie ma rąk.

— Alboż nie wiesz, że przy silnej woli i wytrwa­
łości, to co się nam najnieprawdopodobniejsze!!! wy da­
je, staje się inożliwom?

Chłopczyk ruszył ramionami, jak gdyby chciał 
powiedzieć—Nie rozumiem!

Dostrzegł to kaleka, uśmiechnął sie, i nie mówiąc 
słowa zabrał miejsce przed sztalugami’ Chłopczyk 
przysunął się do Ojca i patrzał z daleka co dalej bę­
dzie, ale jakież było iego zdziwienie gdy niebawem 
ujrzał jak ów pan bez rąk począł śmiało na płótnie 
pędzlem prowadzić. Obraz uzupełniał się powrali, 
postacie na nim znajdujące się nabierały coraz wdzię­
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czniejszych kształtów, całość stawała się coraz pię­
kniejszą, coraz doskonalszą,

— Ależ to cud, bez rąk malować! zawołał chłop­
czyk.

— Ten cud ja sam Sprawiłem, odparł łagodnym 
głosem kaleka. Zamiast rozpaczać nad mojem nie­
szczęściem, rozmyślałem jakby jemu zaradzić i wy­
myśliłem w końcu sposób. Zbliż się do mnie, zo­
bacz co myśl człowieka stworzyć może.

Chłopczyk nieśmiało przysunął się do stalug 
a wtedy artysta pokazał mu przyrząd, za pomocą któ­
rego pracę swoją uskuteczniał. Składał się on 
z metalowego naręcznika z rurką szrubowaną w któ­
rą włożony był pędzel, artysta za pomocą zębów 
w oczach chłopczyka wyjął z rurki pędzel a na jego 
miejsce nałożył kredkę, i ciekawie przypatrującemu 
się chłopcu wyrysował na papierze pięknego ruma­
ka pędzącego w galopie. Sztuczny przyrząd któ­
rym malarz się posługiwał, przytwierdzony był do 
lewego jego ramienia pasem rzemiennym. Gdy 
artysta oddał chłopcu rysunek, ten wzruszony rzucił 
się w jego objęcia.

— Uwielbiam pana! zawołał.
— Uwielbiaj i naśladuj, odezwał się Ojciec, nie- 

zrażaj się nigdy przeszkodami, lecz walcz z niemi 
mężnie, tak jak ten oto dzielny człowiek. To mó­
wiąc uścisnął artystę życzliwie.

Tym artystą kaleką, tym odważnym i wytrwa­
łym pracownikiem jest Filip Benedyktynowicz; 
dziś żyjący artysta malarz którego obrazy na wy 
stawie zwróciły uwagę znawców. Mając poczucie 
artystyczne pozbawiony niestety rąK wymyślił 
sam sobie przyrząd mechaniczny, który jak najle­
piej zaradził smutnemu kalectwu. Jak potrafił po­
konać pierwszą przeszkodę, tak też i wiele innych. 
Ubogi od lat dziecinnych zwalczył nędzę, pracowity 
i odważny, po latach przeciwieństw i niepowodzeń, 
zdobył sobie nakoniec położenie niezależne, a jest 
on nietylko człowiekiem utalentowanym lecz zara­
zem i wykształconym.

Nie każdemu danem jest zostać znakomitym arty­
stą, sławnym uczonym lub poetą, lecz każdy przy 
usilnych i dobrych chęciach zapewnić sobie może 
utrzymanie i zyskać opinią uczciwego człowieka, 
trzeba tylko mieć do tego trochę szczerej chęci, wy­
trwałości w przeciwnościach i silnej woli pokona­
nia ich. Teresa Jadwiga.

Oisowieäzi ofl Rcäakcyi.
Czytelnikom Przyjaciela Dzieci, co nadesłali rubli trzy 

dla blisko dziewięćdziesiątletniej pani Balińskiej, donosimy 
że biedna Staruszka przed samemi Świętami rozstała się 
z życiem, dar zatem ich doręczyliśmy równie zacnej jak 
nieszczęśliwej Annie Zembrzuckiej, która szczególnem po­
święceniem dla Matki zasłużyła na współczucie i opiekę.

Utrzymując się ze służby iako kucharka, pomimo lat 
pięćdziesięciu życia owdowiałą w tym czasie Matkę swą, 
wzięła pod sWą opiekę, porzuciła służbę w której nie za 
służącą ale za członka rodziny była uważaną, i zarabiając 
praniem i posługami różnemi, a zatem bardzo ciężko, od­
mawiając sobie najniezbędniejszych wygód, aby tylko Mat­
ce staruszce ośmdziesiątletniei na niczcm nie zbywało, nie 
opuściła jej przez lat kilkanaście, aż do samej śmierci któ­
ra w tym roku nastąpiła. Jak życie takie było ciężkie, 
pełne zaparcia i poświęcenia łatwo się domyśleć, dobra też 
córka, od wysiłku pracy straciła zupełnie zdrowie, dostała 
wodnej puchliny i już od lat kilku corocznie dopełnianą na 

niej bywa operacya po której wszelka praca jest wzbronio­
ną. Ale biedny nie chcąc żebrać pracować musi, zacna 
też Anna traci resztę sił, ale nie wyciąga ręki, pracuje o ile 
może i nikomu nie jest ciężarem. Dziś ma już sześćdzie­
siąt sześć lat wieku, zawsze cicha, pokorna, nie narzekająca, 
zagrożona nową operacyą którą parę miesięcy temu prze­
była, znosi los swój z prawdziwie chrześcijańskiem podda­
niem się. Jako więc pod każdym względem zasługującej 
na współczucie i pomoc, dar przysłany jej doręczyliśmy, 
mając nadzieję, że znajdą się i inni równie miłosierni 
Czytelnicy nasi, którzy z ofiarą choć diobną pospieszyć 
zechcą. Na żądanie miejsce jej zamieszkania wskażemy.

N. B . . . . owskiemu w Warszawie. Zadanie, o dwóch 
podróżnych pomieścimy w Przyjacielu.

W. K. w Lipnie. Za list bardzo dziękujemy. Szarady 
i wierszyk pomieścimy, a o Siostrze Józi doniesienie, że 
z uwagą słucha czytających Przyjaciela, że z własnej chęci 
sylabizuje i bardzo jest grzeczną, niezmiernie nas ucieszy­
ło. Niech tylko stara się, aby to co Władzio mówi 
o niej w wierszyku przez Ojca napisanym zawsze było tyl­
ko bajeczką.

Panience Polt W. w Rakocinie. Lalka nie czuje przy­
krości gdy leży na ziemi, ale Panience powinno być przy­
kro patrzeć na lalkę z zakurzoną sukienką. Każdy bowiem 
widząc to powie: ach! jak ta lalka nie ma żadnej nad sobą 
opieki/ — A zarzut taki to wstyd wielki dla panienki co 
się bawi lalkami.

Edmundkowi Z. w Wolicy. List starannie nap:sany 
ucieszył nas bardzo, a szczególniej zapytanie co do J. 
z powodu zarozumiałości. Jest to wada jedna z najwa­
żniejszych, bo komu się zdaje że już wiele umie to napraw­
dę mało się nauczy, mało zaś umiejący tylko wszystkiego 
po troszku a przekonany że wiele umie, stanie się dla 
wszystkich nieznośnym, a dla siebie nieszczęściem. Skro­
mność to najpiękniejszy przymiot, z niego wypływają 
wszystkie cnoty obudzające prawdziwą miłość i ogólny 
szacunek.

Stasiowi B. w Wielkolasach. Jest to wielka prawda 
że co się odwlecze to nie uciecze, ale czas ucieka ten 
się już nigdy nie wraca. Niech więc Staś powie Bra­
ciszkowi, że jeżeli teraz nie nauczy się dobrze czytać, 
to kiedyż się nauczy, jeżeli czas najlepszy do tego przej­
dzie na niozem i potem się nie wróci?

Pierwsze rzeka co płynie w poetów krainie 
Drugie, trzecie, od mrozów i spieki okrywa, 
Pierwsze trzecie, rachubą w zmianie czasu bywa, 
Kto me wszystko posiędzie, szczęście go nie minie.

E. D.

Zadanie Arytmetyczne.
Z dwóch miejscowości rozdzielonych przestrzenią 2 50 

wiorst, jednocześme wyszło awóch podróżnych zdążając 
nawzajem ku sobie. Jeden z nich ZL. uchodzi na minutę 
l/13 wiorsty, drugi JJ. 1/12 : Wąc zatem ciągle bez zatrzy­
mywania się, po upływie jakiego czasu zejdą się z sobą 
i ile każdy z nich ujdzie? S. B ... . owski,
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Objaśnienie zadań w N. 14 pomieszczonych,
Znaczenie Szarady.

Pa -no-ra-ina.
TŁozwią,zanie zadania arytmetycznego

O godzinie pierwszej i 5/n na drugą.

Patrz Dodatek.


